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w ien  zaszczyt. Taim o  funkcje w  sam orządzie ubiegają się najlepsi. N ie widzę po­
wodów, aby u nas m iało być inaczej;.

•  D ziękuję Panu M ecenasowi za rozmowę.

R o z m a w i a ł  Jerzy Szczęsny

W SPOM itlFill/l f  »OVłf f  f f ł  TIME

Adw. Leonard Olejnik

W dniu 1 listopada 1982 r. skończył w łaśnie 77 lat. M iał dalsze jeszcze życiowe 
plany, dalsze zdjęcia, dalsze podróże. Nagła choroba i w końcu noc z 14 na 15 
lis topada okazały sję dla kol. O lejnika kresem  jego życia.

P rzyw racając  pam ięci i przekazując potom nym  żywą, barw ną i napraw dę n ie­
zw ykłą sylw etkę Zmarłego, trudno  wyrazić to jednym  słowem i trudno rozdzielić 
to, co stanow iło w łaśnie znakom itą całość. M iał solidne przygotow anie zawodowe. 
P ro k u ra to ria  G eneralna zapisała się dobrze w przygotowywaniu wysoko kw alifi­
kow anych k ad r praw niczych. W ypędzony przez hitlerow skiego okupanta z Pozna­
nia, tra f ił do K rakow a i tam  podjął p rak tykę adw okacką w raz z te j m iary ad ­
w okatem , przedw ojennym  dziekanem  Rady K atow ickiej i dziekanem  konspiracyjnej 
R ady, co adw . dr K arol Stach.

B y^ pierw szym  adw okatem  w  Opolu po wyzwoleniu. Do przywróconego M acie­
rzy  Opola tra fił w raz z p ierw szą grupą organizatorów  polskiej adjninistracji. 
Zawodowo norm alne koleje losu: kancelaria adw okacka, najp ierw  pryw atna, a od 
1952 r. zespół. Ogrom na p rak ty k a  cywilistyczna. P ełen  tem peram entu, w igoru i (hu­
m oru, był tw ardym  w m ów ieniu w oczy praw dy. Rzecz ciekawa, że kry tyko­
w ani, gdyby to ktoś inny im powiedział, Śm iertelnie by się obrazili, ale uczciwość, 
praw dom ów ność człowieka nie owijającego nic w  baw ełnę była powszechnie znana. 
Nieco chropow aty j£zyk człowieka, k tóry  rów nie dobrze w ładał językiem  polskim 
ja k  i niem ieckim , nigdy jednak  jego głęboki patriotyzm  nie podlegał wątpliwości. 
N iechby tylko ktoś spróbow ał cokolwiek krytycznego powiedzieć o Polsce, a już 
od razu spotkałby się z ostrą  ripostą adw. O lejnika, nie bawiącego się w takich 
razach w delikatność formy.

Był to także mocno zaangażowany, autentyczny działacz społeczny. Nie sposób 
sobie było wyobrazić czegokolwiek ważniejszego w życiu Opola bez Leonarda 
O lejn ika. Od dziesiątków la t radny  M iejskiej Rady Narodowej, w spółtw órca i w i­
ceprezes Tow arzystw a P rzyjació ł Opola. Czynny przed każdym  Festiw alem  Pio­
senki w  Opolu, ale także w  trakcie Festiw alu. O bładow any aparatam i fotogra­
ficznym i, wszędobylski.

R uchliw y charak ter, żywy tem peram ent nie pozwalały usiedzieć m u spokojnie 
na m iejscu. Nie było w łaściw ie żadnego ciekawszego zakątka na ziemi, żeby zaraz 
adw . O lejnik nie znalazł się tam  ze swym apara tem  fotograficznym . Był a rty stą  
fotografikiem , którego czujne i w rażliw e oko w ychw ytało wszystko to, co w życiu 
godne było uwagi. Przechodziliśm y w ielokrotnie wobec tych sam ych ludzi i przed­
m iotów . Dla nas były one nieciekawe, ale dla Leonarda — bardzo interesujące.
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Zaklęte na zdjęciu, uśw iadam iały, z jakim  — artystycznie uw rażliw ionym  — ob­
serw atorem  m ieliśm y do czynienia. W ystawy fotogram ów  L. O lejnika były du ­
chowym  przeżyciem  m ieszkańców w ielu m iast w  Polsce, w  tym  także W arszawy, 
a  ponadto również m iast za granicą.

Jeśli przez „Europejczyka” rozumieć człowieka w szechstronnego, bogatego du ­
chowo, to tak im  w łaśnie był Leonard w  całym  tego słowa znaczeniu. L ite ra tu ra , 
m alarstw o, fotografia, obyczaje i etnografia — to tem aty  jp b o k  zawodowych), 
w  których jego w iedza i zm ysł obserw acji były im ponujące.

Niechże m i wolno będzie zdobyć się na osobistą im presję. L eonard Olejnik, 
k tórego  m iałem  zaszczyt znać od 1945 r., był moim  patronem  w  zawodzie, w y­
chow aw cą w  życiu, serdecznym  przyjacielem , k tó ry  nazyw ał m nie sw ym  synem  
wiedząc, że trak tu ję  Go jak  ojca. Przeżyw ał rów nie silnie ze m ną złe i dobre 
chw ile i w  tym  w szystkim  był po prostu sobą.

U znanie państw a w yrażały wysokie odznaczenia państwowe, w  tym  K rzyż K a­
w alersk i O rderu  Odrodzenia Polski. Opole wyróżniło go sw oją odznaką, a adw o­
k a tu ra  — Złotą O dznaką „A dw okatura PRL”.

Odszedł Człowiek wielkiego ducha, pozostaw iając po sobie nie tylko silne i dobre 
w spom nienia, ale także dorobek artystyczny i społeczny. Pozostaw ił też w ielu  
wdzięcznych za udzieloną im pomoc i serce klientów .

Tu na Opolszczyźnie się urodził (w S tarym  Koźlu) i tu  też um arł m im o studiów  
i pracy  w Poznaniu, okupacyjnej tułaczki w  K rakow ie. Pozostał w ierny  swem u 
ukochanem u K rajow i, swej ziemi, zawodowemu i społecznemu posłannictw u. Pozo­
sta ł po prostu  w ierny sobie.

Cześć Jego pamięci!

Zdzisław  Czeszejko-Sochacki

R E C E N Z J E

1.
S. S t a c h o w i a k :  Rozprawa w  kolegium  I instancji do spraw w ykroczeń. W ar­
szawa 1981, ark. wyd. 11,5, s. 162.

K siążka S tan isław a S tachow iaka pt. „Rozprawa w  kolegium  I instancji do spraw  
w ykroczeń” przyw ołuje na pam ięć dw ie inne podobne prace, pośwf "«ono w  zasa­
dzie rozpraw ie głównej, a mianowicie S. Kalinowskiego „Rozprawa giówna w  pol­
skim  procesie k a rn y m ” (wyd. w  1972 r.) oraz wznowiona po kodyfikacji (w now ym  
oczywiście ujęciu) H. K em pistego „M etodyka pracy sędziego w  spraw ach  karnych” 
(wyd. w 1974 r.). Oba w ym ienione ostatn io  dzieła tra k tu ją  (pierwsze — niem al w y­
łącznie, drugie — głównie) o rozpraw ie głównej, stanow iącej n iew ątpliw ie ku lm i­
nacyjną fazę sądowego procesu karnego, natom iast książka S. S tachow iaka tra k ­
tu je  o rozpraw ie w  kolegium  I instancji (w postępow aniu w  spraw ach o w ykro­
czenia), stanow iącej — analogicznie — fazę ku lm inacyjną tego postępow ania.


